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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deekera i Spółk i w  Poznaniu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński.

D o  m i e s z k a ń c ó w  W .  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .
K i e d y  Najaś .  P a n  t y l k o k r o t u e  k r a j o w i  dal  d o w o d y ,  i ż n i e z a c h w i a n y  

i r z e t e l n y  m a  z a m i a r  d o t r z y m a n i a  s w y c h  p r z y r z e c z e ń ,  o b o w i ą z k i e m  j es t  
k a ż d e g o  h o n o r o w e g o  c z ł o wi e ka  ufać o n y m ź e .  P o m i m o  to n i epodl ega  żadnej  
w ą tp l i w o s ' c i ,  iż p e w n e  o h y d n e  s t r o n n i c t w o  w  p a ń s t w i e  d ą ż y  do  obalenia  
p r a w a  i p o r z ą d k u ,  i że na leżące  do niego o s o b y  b e z w s t y d n i e  na jn i ego dz i -  
w s z y c h  u ż y w a j ą  ś r o d k ó w  do  p o d b u r z a n i a  mas  ł a du .  P o  z d r o w y m  r o z s ą ­
d k u  wi ęk sz ej  części  m i e s z k a ń c ó w  p r o w i n c y i  s p o d z i e w a ć  się w p r a w d z i e  m o ­
ż n a ,  iz z p o g a r d ą  o d w r ó c ą  się  od  t ak i c h ,  z d r a d ę  g ł ó w n ą  p o p e ł n i a j ą c y c h  
w i c h r z y c i e l i ;  p e w n a  j e d n a k ż e  część l udno śc i  m o g ł a b y  p r z ez  ich o b ł u d n e  o b i e ­
t n ice  b y ć  u w i e d z i o n ą  do  c z y n ó w ,  p o c i ą g a j ą c y c h  za s o b ą  s k u t k i ,  t ak dla 
n i ch  , j a k o t e ż  dla całej  p r o w i n c y i  j a k  n a js mut n i e j sz e .

P o d p i s a n e  nacze l ne  w ł a d z e  p r o w i n c y a l n e  p o c z y t u j ą  sobie  p r z e t o  za 
o b o w i ą z e k  w e z w a ć  w t y m  t r u d n y m  czasie m i e s z k a ń c ó w  W i e l .  K s i ę s t w a ,  a b y  
s ię  z ac h owa l i  s p ok o j n i e  w  z a k r e ś l o n y m  p r z ez  p r a w a  o b r ę b i e  i uui ka l i  w s z y ­
s t k i e g o ,  c o b y  m o g ło  dać p o w ó d  do p o b u r z e n i a  u m y s ł ó w .  Ale  p o c z y t u j ą  
t eż  sobie  za o b o w i ą z e k  o ś w i a d c z y ć  u r o c z y ś c i e ,  i ż ,  g d y b y  nad  wsze l kie  s p o ­

d z i e w a n i e ,  zaś le p i eńc y  miel i  się  p o k u s z a ć  do  b c z p r a w  l ub  wcale  d o  j a w n e g o  
r o z r u c h u , z c a ł ą  s u r o w o ś c i ą  sobie  z  nimi  p o s t ą p i ą  i że t ą  r a zą  m i an ow i c ie  
s p r a w c y  r o z r u c h ó w  s u r o w e g o  s ą d u  s p o d z i e w a ć  s ię  m a j ą ,  do  w y k o n y w a n i a  
k t ó r e g o  u s t a w a  z dnia  1 0 .  Ma ja  r.  b. k o m e n d e r u j ą c e m u  g e n e r a ł o w i  p o  o g ł o ­
s ze niu  s t a n u  ob l ężenia  p r a w o  nadaj e.  P o z n a ń ,  d.  2 0 .  M a j a  1 8 4 9 .  
T y m c z a s o w y  k o m e n d e r u j ą c y  G e n e r a l :  N a c z e l n y  p r e z e s :

v. Brilnnek. i’’ Beurmann.

B e r l i n ,  d.  1 5 .  Maja .  — Cz ęs to  j u ż  po  r o z m a i t y c h  d z i e nn i ka ch  n a p o ­

m y k a n o  o u f o r t y f i k o w a n i u  Ber l ina .  K i e d y  j ed n i  m ó w i l i ,  iż Ber l in  z os t an i e  
w z m o c n i o n y m  na  pos t ać  P a r y ż a ,  inni  og ran icza l i  całe te  w a r o w n i e  na  p o ­
w y b i j a n i u  o t w o r ó w  s t rz e l n ic zy ch  w m u r a ć h  mias ta .  J a k  t e r az  się d o w i a ­
d u j e m y ,  z a m y ś l a j ą  t u ta j  o w y b u d o w a n i u  w ie ż  m o n ta l e mb er t sk i c h .  W a r o ­
w n i ą  t ego  r o d z a j u  w y s t a w i ć  m aj ą  na pl acu A l e k s a n d r a ,  d r u g ą  w  mie j scu  
z e t kn i ęc ia  się  L in de n s t r a s s e  z M a r k g r a f e n s t r a s s e  n a p r z e c i w  k a m m e r g e r i c h t u ,  
i n n ą  z n o w u  na mie j scu  t e r aźn i e j sze j  H a u sv o i g te i ,  dalej  na R os e n t h a l e r s t r a s s e  
i i n n y c h  mie j scach.  P o d ł u g  dz ie nn ika  P u b l i c y s t a  p o d o b n o  k a m m e r g e -  
r i c h t  i m in i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  niechce na cel ten g m a c h u  Ha u sv o i g te ig e r i ch t  
o d s t ą p i ć ,  a u k ł a d y  o d o m  r o b o c z y  na  placu A l e k s a n d r a  t akże  z e r w a n o ,  p o ­
n i e w a ż  m ag i s t r a t  ż ąda ł  za n i ego 7 0 0 , 0 0 0  t a l a r ó w .

W  t o w a r z y s t w a c h  w y ż s z y c h  r oz ch odz i  się wieść  o z b l i ż e n i u  się do  
s i e b i e  u  r z  ę  d o  w e  n i  d w ó c h  wie lk ich  n i  e n i e i i i  i e c k  i c k i c h  m o c a r s t w ,  
k t ó r e  d o t ą d  b y n a j m n i e j  z  s o b ą  n i e s y m p a t y z o w a ł y ; g d y b y  się  p o g ł os ka  ta 
p o t w i e r d z i ł a ,  b y ł o b y  to  r z e c zą  w a ż n ą  nie do  obl iczenia  na  s t o s un k i  calćj  
Ł u r o p y .  —  P u s z c z o n o  t u  p o g ł o s k ę ,  k t ó r ą  j a k o  ż a r t  p o w t a r z a m y ,  p o d ł u g  
t ej  na mi e s t n ik  r z e s z y  miał  b a r o n o w i  R o t h sc b i l d  o f i a r owa ć  u r z ą d  min i s t ra  
f i n a n s ó w  r z e s z y  w  F r a n k fu rc ie .

D r e z n o ,  d.  1 4 .  Maja .  — W i e l u  u w i ę z i o n y c h  p u s z c z o n o  j u ż  na w o l ­
n o ś ć ,  k t ó r y c h  k om i s s y a  i n d a g a c y j n a  za n i e p o d e j r z a n y c h  o r o z r u c h  uznał a.  
I . i czne  tłumy, k t ó r e  z p r o w i n c y i  na p o m o c  p r z y b i e g ł y ,  j a k o  też  p r o l e t a r y a t  
w ł a ś c i w i e  n i e d op u sc i l y  się ż a d n y c h  n a d u ż y ć  l ub  ł u p i e z t w a  w y j ą w s z y ,  że 
t u  i o w d z i e  w y m u s i l i  ż y w n o ś ć  l ub  pope łn i l i  m a l o z n a c z ą c ą  kr adz i eż .  W  la­
z a r e t a c h  l eży  1 3 3  r a n n y c h .  I - iczby p o l eg ł yc h  d o t y c h c z a s  ściśle p o d a ć  nie 
m o ż n a .  P o c h o w a n o  na c me n t a r z a c h  o b y d w ó c h  1 3 3  ( 7 5  na  j e d n y m  5 8  na  
d r u g i m ) .  P o m i ę d z y  o w y m i  7 5  z a l e d w o  2 5  z imienia  z n a n y c h .  W c z o r a j  h y l o  
to  ii n a s  b a r d z o  t ł u m n i e ,  g d y ż  z B e r l i n a ,  L i p s k a ,  M a g d e b u r g a ,  B a u tz en ,  
W r o c ł a w i a  m n ó s t w o  c i e k a w y c h  p r z y b y ł o  ko le j ą  ż e l az n ą  dla o g l ąda ni a  s p u ­
s t os z eń  w  t y m  k r ó t k i m  czasie z r z ą d z o n y c h .  O ko ł o  g o d z i n y  4 .  wi e l ka  cie­
k a w o ś ć  w s z y s t k i c h  o p a n o w a ł a ,  g d y  uj rze l i  w ó z  p o c z t o w y  p r z y b y w a j ą c y  
o d  F r i e d r i c h s t a d t  p o d  s i lną  e s k o r t ą  c z e r w o n y c h  h u z a r ó w ,  r o z u m i a n o ,  że 
p r z y w o ż ą  T s c h i r u e r a ,  l u b  kogo  i n neg o m o c n o  s k o m p r o m i t o w a n e g o ,  a to b y ł

p oc z t mi s t rz  z W i lsdruf .  — M a m y  tu ki lka  b a t a l i o n ó w  l a n d w e r y  p r u sk i e j  od  
1 2 .  p u ł k u  a t eraz  t akże  Datai ion 1 z 8.  p u ł k u ,  k t ó r e  w A I t s t a d t  r o z k w a t e r o ­
wa n o .  0  u w i ę z i e n i u  B a k un i na  i l l e u b n e r a  d o n o s z ą  j e s z c z e ,  że  os ta tn i  
uc ieka j ąc  d o  b r e i b e r g a ,  n a p r z ó d  t am u s t a n o w i ć  chciał  r z ą d  t y m c z a s o w y ;  
lecz g d y  p o z n a ł ,  iż t am n i e z up e ł n ie  j e s t  b ez p i ec z ny  u d a ł  s i ę  z  B a k u n i n e m  
i i nn ymi  t o w a r z y s z a m i  w  t y m ż e  s a m y m  celu d o  C he mn i t z .  P ó ź n o  w  n oc  
t am p r z y b y l i ,  i k i ed y  wł aśn i e  do  ł óże k się zabiera l i  i B a k u n i n  w y r z e k ł  te 
s ł o w a :  o ł e r a z  t r z eb a  n a m  spać!« w e sz ł o  ki lku  u z b r o j o n y c h  o b y w a t e l i , k t ó ­
r z y  w t r o s k l iw o śc i  o s p o k o j n o ś ć  m ia s t a ,  d o w i e d z i a w s z y  s ię  o z am i a r a c h  
t ych  p o d r ó ż n y c h ,  a r e sz t o wa l i  ich , o ds t awi l i  do  A l t e n b u r g a  , a z t a m t ą d  p r z e z  
Lipsk  do D r e z n a .  — W c z o r a j  p r z y  niedziel i  nie s ły s z e l i ś m y  t u  d z w o n i e n i a ,  
w  kośc io łach  t ak p on i sz c z o n y c h  j a k  ko śc io ły  P a n i e n ,  K r z y ż a  i Zofi i  n i e m o -  
źna b y ł o  n a w e t  n a b o ż e ń s t w a  o d p r a w i a ć .

D r e z n o ,  d.  1(5. Maja .  — W c z o r a j  p r z y b y ł  z  L a n d e s h u t  1 ba ta l ion  
1 2  p u ł k u  l a n d w e r y  p r u sk i e j  i r o z k w a t e r o w a ł  się  na  F r i e d r i c h s t a d t ;  d w a  b a ­
ta l iony  t egoż  p u ł k u  od ki lku  dni  j u ż  są  w  Dreźni e .  Z  F r e i b u r g a  i C h e mn i t z  
n a d c h o d z ą  do ni es ien i a  iż t am p a n u j e  s p o k o j n o ś ć  i p o r z ą d e k .  — Dzis iaj  n a ­
k a z a n o  t u  w s z y s t k i m  P o l a k o m  a b y  mi as t o  D r e z n o  o p u ś c i l i ,  z p o d  t ego  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  w y j ę t o  j e d n a k  k o b i e t y  p o l sk i e ,  k t ó r e  t u  j u ż  d a w n i e j  o s i a d ł y .  
R o z k a z  t en  m i m o w o l n i e  p r z y s ł u ż y  się  n i e j e d n e m u  d o  n i e t r w o n i e p i a  p i e n i ę ­
d z y  zag r an ic ą .

D r e z n o ,  1 7 .  Maja.  — W y e h o d ż c y  p o l s c y  w  D re źn ie  b a w i ą c y  zam ie­
ścili w t y c h  dn i ach  w  dz ie n n i k ac h  d r ez d e ń s k i c h  o ś w i a d c z e n i e ,  k t ó r e  w  t ł ó -  
mac ze ni u t u  p r z y t a c z a m y :  " R o z e s z ł a  się  p o g ł o s k a ,  j a k o b y  p r z e b y w a j ą c y  
w  Dr e źn ie  P o l a c y ,  a m ia n owi c ie  w y c h o d ź c y ,  bra l i  by l i  o g ó l n y  u dz ia ł  w  o s t a ­

t n ic h k r w a w y c h  w y p a d k a c h .  U w a ż a m y  za n a s z ą  p o w i n n o ś ć  j a k  n a j w y r a ź n i e j  
tćj  wieści  z a p r z e c z y ć ,  a to  t em b a r d z i e j ,  iż j ą  p o w t ó r z y ł y  dz ie nn i k i  b a r ­
dzo  r o z p o w s z e c h n i o n e ,  n i k t  z a ś ,  o ile n a m  w i a d o m o ,  z  r o d a k ó w  n a s z y c h  
w  wal ce  nie b r a ł  ud z i a ł u .  Co w i ę k s z a ,  w y s ł a l i ś m y  byl i  n a w e t  w  p o c z ą t k u  
p e ł n o m o c n i k a  z p o ś r ó d  siebie do  w ł a d z  l e ga lny ch  z o ś w i a d c z e n i e m ,  że  c h c e ­
m y  ca ł ki em n e u t r a ln i e  się z a c h o w y w a ć ;  u w a ż a l i ś m y  b o w i e m  n i e p o w o ł a n e  
mięszan i e  się do  zajść t u t e j s z y c h ,  za n a r u s z e n i e  udz ie lon ej  n a m g o ś c i n n o ­
ści.  Z r e s z t ą  nie j e s t e ś m y  w  s tą nie mieć n a jm n ie j s z eg o  w s p ó łc z u c i a  dla p a r ­
l a me n tu  f r a n k fu r t s k i e go ,  k t ó r y  p r z ez  d e m a r k a c y ą  p o z n a ń s k ą  na  n o w o  o j ­
c z y z n ę  na sz ą  r o z d a r ł ,  a cz ko l wi ek  z serca  ż y c z y m y  tak l u d o w i  s a s k i e m u ,  
j a k  c a ł emu  n a r o d o w i  n i emi eck iemu spe łn ie n i a  ich n a d z i e i , j ed n o ś c i  i wo l no śc i .

P o l s c y  w y c h o d ź c y  o b e c n i e  w  D r e ź n i e  p r z e b y w a j ą c y . «
W i i r z b u r g ,  d.  ł ‘2.  Maja .  — Lic zba  z nac zna  m ł o d z i e ż y  u n i w e r s y t e t u  

m i e j s c o w e g o  z aż ąda ła  w c z o r a j  a b y  j e j  w y d a n o  b r o ń  o c h o t n i k ó w  k o r p u s u  
a k a d e m i c k i e g o ,  k t ó r ą  na z imę  w g m a c h u  u n i w e r s y t e c k i m  s c h o w a n o .  L ec z  
g d y  się  t ego  u c z y n i ć  w z b r a n i a n o ,  a k a d e m i c y  sami  sob i e  sk ła d  o t w o r z y l i  
i b r o ń  do  d o m u  zabral i .  — L a n d w e r a  t u t a j sz a  chcia ła  w y s t ą p i ć  i w y k o n a ć  
p r z y s i ę g ę  na k o n s t y t u c y ą ,  lecz k o m e n d a n t  t w i e r d z y  i mias ta  na  to  n i ez ez w o-  
lił. L a n d w e r y  n a r a d z a j ą  się t e r a z ,  j a k i e  k r ok i  dalej  u c z y n i ć  na leży.

D i i r k h e i m ,  n.  H.  1 3 .  Maja.  — W e d ł u g  g a z e t y  D e u t .  A II. Z e i t u n g .  
W c z o r a j  w e s z ł y  tu  d o  mias ta  t r z y  k o m p a n i e  c z a r n o  c z e r w o n o  z ł o t y c h  B a ­
w a r ó w ,  k t ó r e  d o t ą d  p o d  F r a n k f u r t e m  s t a ł y .  Mieli  oni  o bs adz ić  s za ni ec  
p r z e d i n o s t o w y  p o d  L u d w i g s h a f e n ; ale g w a r d y a  l u d o w a  ub i eg ł a  i ch i p o r o ­
z u m i a w s z y  się z nimi  tu  ich w y s ł a ł a .  T u  publ icznie  na  p l a c u  z ł oż y l i  p r z y ­
s ięgę.  T u t a j s z a  g w a r d y a  I n d o w a  l iczy G 0 0  l u d z i ,  z  k t ó r y c h  k o r p u s  r u ­
c h o m y ,  s k ł a d a j ą c y  się z 2 0 0  s t r z e l c ó w  c e l n y c h ,  s to i  p o d  L u d w i g s h a f e n .  
U t w o r z y ł  się  t u t a j  t akże  k o r p u s  k o s s y n i e r ó w , k t ó r y  z s w o i m i  c h o r ą g i e ­
w k a m i  p r z y  kosach  o k r o p n i e  w y g l ą d a .  0  p r a c y  n i k t  p r a w i e  t u t a j . n i e  m y ­
ś l i ;  dzieci  i s t a r z y  ku l e  l e j ą ,  i t ys i ące  ł a d u n k ó w  o s t r y c h  dz ienni e  p r z y s p o -  
sobi a ją .

Z  n a d  R e n u .  —  W e d ł u g  d on i es ie ń  g a z e t y  a u g s b u r g s k i e j  z  dn i a  1 4 .  
M a j a ,  r u c h y  p o m i ę d z y  l udem p r o w i n c y i  B e r g  p r z es z ł y  n a  po l e  zaczepne.  
L a n d w e r a  z S o l in g en  p o d  d o w ó d z t w e m  p i w o w a r a  Roser p o s u n ę ł a  s ię  w z d ł u ż
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W u p p e r y  aż do Renu.  Kiedy wczoraj  wieczorem pociąg ko l e jowy  z B e r ­
l ina przez Obladen przechodzi ł ,  s ta ły  tam na dworcu  przednie  s t raże berg -  
skie.  Pows t ańcy  ogłosili p r zy  odgłosie bębna,  że każdy zdolny do nosze­
nia  broni  dzisiaj rano g o t o w y m  być powinien do w y m a r s z u ,  jeżeli  nie chce 
by ć  uważanym jako  nieprzyjaciel .  I w rzeczy samje ludność cala ze wsi 
Hi ldo r f  i Lagenfeld w y ru sz y ł a  ku Dysseldorf ,  gdzie ma być  punk t  na jbl iż­
szy dla zebrania się ludu bergskiego.  W o j s k a  królewskie spieszą do Dys-  
seldorfu i Hagen .  Iserlohn przył ączył  się do powstania .  Arsenał  zdoby to  
i miasto zaba rykadowano.  Z Bonn wyszed ł  oddział  l audwerów ale nie 
ub ro j ony ch  na S iegburg ,  do k tórych p r zył ączy ł  się professor  Kinkier  z kil­
kunas tu  akademikami ,  lecz t ym przes tąpi ł  d rogę  oddział  d ragonów w oko ­
licy Siegburga i wzbroni ł  dalszego pochodu.  Na czele stanął  Annecke ,  za 
miarem było w ypróżn i ć  arsenał  landwerski .  Lecz to zrobili  j uż  wczora j  
r ano  mieszkańcy S iebenby rgu .  Na Elberfeld uderzyć mają 14.  Maja.  W  K o­
lonii spokojnie,  ale woj sko  wciąż zakonsygnowane,  i mostu na Renie pilnie 
st rzegą.  W  okoiicy j ego ,  mianowicie w Deutz stoi w nocy znaczny o d d z i a ł,y
piechoty.  ■

H c s s y  i b e i  R h e i n .  W o r m s ,  14 .  Maja.  — W e d ł u g  S t a d t a n -
z e i g e r a  zabrano podobno dzisiaj na Henie statek z 5 0 0  granatami  prze-  
znaczonemi dla wojska w Pfalzu nadreńskim.  P rzewieśdź  je mają do ko­
mendan tury  naszej do Ludwigshalen .

H a n o w e r ,  dn. 1 3 .  Maja.  — Batal iony piechoty lubo i tak j uż  dosyć 
l iczne,  mają być wkró tk im czasie jeszcze powiększone przez powołanie  u r-  
lopników i r e ze rwi s tów ,  co spotka  wielu o jców familii ,  k tór zy  nieodbicie 
w  domu  sa potrzebni .  Nieukon tentowanie  w kraju panujące  nie da się 
wcale ś rodkami podobnemi  ułagodzić.  Mają także garni zony wszystkich
miasteczek pozmieniać.

H a n n o v e r ,  d. 1 4 .  Maja.  — Minister  Sti ive p rzedwczora j  z Berlina 
powróci ł .  Dawniej  j u ż  twie rdzono  i teraz powszechnie  po w ta r z a j ą ,  ze 
uk łady  rozpoczęte  z minis t rem pruskim w kwes ty  i niemieckiej w żaden spo ­
sób załatwić się nie dadzą ,  dla tego że Sti ive na s t anowi sku  swojem w ka­
żdym razie t r zymać  się będzie konsty tucy i  w Frankfurc ie  przez zg romadze ­
nie na rodowe  ułożonej .  — Dyrek to r  policy i w z y w a  wszystkich t yc h ,  k tó ­
r z y  w ied zą ,  że r obotnicy  kolei żelaznej ukuli  sobie puginały z mat erya łu  
war sz t a tów  ko l e j owy ch ,  aby mu bliższe w tym względzie podali  szczegóły.  
— W c z o r a j  przejeżdża! tutaj  batalion 2 4 g o  pułku  piechoty pruskiej  na ko ­
lei żelaznej nad Ren i s tanął  naprzód w Mindeu;  w tych dniach ma za nim 
p r zy b y ć  jeszcze więcej  wojska  pruskiego.

H a g e n ,  d. 13 .  Maja.  — Z rana o godzinie 3 .  W  czwartek 10 .  Maja 
drugi  batal ion IG  pu łku  l andwery  j ednogłośnie  opar ł  się umu ndurowan iu ,  
lud zebrany w  protestacyi  tej energicznie go popierał .  Ma jor  i oficerowie 
musiel i  się cofnąć.  M a j o r  udał  się z powro tem do Iserlohn.  Lecz tu nie 
mógł  się dos t ać ,  gdy ż  tymczasem lud miejscowy arsenał  zdobył  i broń 
wsze lką w y p r z ą t n ą ł ,  ale mun du ry  n i enaruszone pozostawi ł .  Natychmiast  
wznios ły  się ba rykady  na wszystkich przejściach,  miasto zupełnie zamknięte 
i cała ludność męzka pod  bronią.  Zaraz  po po łudniu  p r zyby ły  do Hagen 
dwie  kompanie 1 7 g o  pu łku  pieszego.  Odby ło  się zgromadzenie  ludu dla 
naradzenia  się nad dalszemi środkami.  Piechota poszła do Limberga,  a około 
8 0  u ł anów pozostało w  Elsei. T o  jeszcze bardziej  lud zapaliło.  W i e ­
dz i ano ,  iż w  mieszkaniu komendant a z łożona broń gw ard y i  obywate lskie j ,  
w ys ł a no  zatem deput acyą  z żądaniem wydani a  takowej .  Komendan t  chorobą  
z łożony  o świadczy ł ,  iż us t ępuje  p r zemocy ;  broń rozdano i uchwalono,  
aby  lud zb ro jny  z miasta i okolicy pospieszył  na pomoc miastu Iserlohn.  
Puści ło  się zatem 6 0 0  zbro jnych  ludzi trzema kolumnami z chorągwią  n ie­
miecką drogami  ubocznemi ,  gdy ż  g łó w ną  w Limberg wojsko obsadzi ło,  
i przyby l i  do Ler lohn  po południu  o godzinie 2 .  Z Iser lohn j u ż  w czwar ­
tek wys łano  deput acyą  do prezesa naczelnego do Muns t e r ,  k tór ą  tenże na­
de r  cierpko p r z y j ą ł ,  i dał  jej  do namy s ł u ,  aby w 4 8  godzin broń  zabraną  
napo  w ró t  z łożyć ,  gdyż  inaczej Iserlohn będzie w stanie oblężenia ogłoszo­
ny m  i postąpi  się z wszelką  surowości ą.  W  p rzypadku  dopełnienia w a ­
r u n k ó w  o w yc h  liczyć można na amnes tyą  ogólną.  W  piątek po południu 
odbyło  się zgromadzenie  ludu W Iserlohn , na które.n także posiłki z Hagen,  
Menden i okolicy (około 1 0 0 0  ludzi)  udział  bra ły,  i na które.n deputacya 
spr awozdani e z posels twa swego p rzed łoży ła ;  lecz wa runki  podane j edno­
g łośnie  odrzucono i pos t anowiono ,  nieskładać prędzej  b ron i ,  dopóki  mini­
s t e r s two  teraźniejsze nie będzie oddalonem i kons ty tucya rzeszy ze s t rony 
P r u s  uznaną.  Mieszkańcy z Hagen j uż  w piątek rano żądania te majorowi  
i komendan towi  załogi wojskowej  w Limberg podal i ,  z p rośbą  aby je do 
Muns t e r  przes ła ł  do dalszego wyeksped iowan ia  do Berlina. W o j s k o  udało 
się z L imburga  przez  Schwar te  do Unny,  z apewne  dla podania opieki oddzia­
ł owi  a r t y l ery i  nadchodzącemu z Muns t er .  W sz e l k i e  w ąw oz y  w górach 
naszych strzelcami obsadzono,  lud wiejski w massie powsta ł .  W  odległo­
ści ki lku mil na wszys tk i e  s t r ony  stoją st raże piesze i k o n n e ,  aby o naj­
mniejszym ruchu  wojska  na tychmias t  donieść. Dzisiaj w niedzielę kończy 
się termin wyznaczony ,  czy  zostanie przedłożonym tego my tutaj  w Hagen 
niewierny,  ale woj sko podobno zewsząd  się ściąga.

K r ó l e s t w o  P o l sk i e .
W a r s z a w a ,  1 8 .  Maja.  — W c z o r a j  wieczorem o godzinie 8  p r zyby ł  

do tu t ej szego miasta Cesarz w  poźądanem zd row iu  i wysiadł  w  Ła z i enkow­

skim pałacu.

A  u s t r y a.
W i e d e ń ,  dn. 18 .  Maja.  — Pociągi zwycza jne  na kolei północnej  znów 

odchodzą ,  z tego wnoszą ,  że j uż  więcej wojska rossyjskiego nie przesvożą.
Okólnikiem do wszystkich redak to rów dzienników w y d a n y m ,  zakazał  

rząd jak najsurowie j  i pod u tr atą  koncessyi,  ażeby nie zamieszczali w swy ch  
dziennikach żadnych wiadomości  o ruchach wojska i ich liczbie, z tego p o ­
wodu dzienniki wiedeńsk ie ,  nie zamieszczają innych wiadomości  z teat ru 
wojny,  oprócz u r zędow ych  z wiedeńskiej  gazety.  G ł ó w n e  wypadk i  
w wojnie  Madziarskiej  zajdą w gó rnych  W ę g r z e c h ,  gdzie wojska  ros syj -  
skie się g romadzą  około w ąw o z o w  Dukl i ,  Al tendo rfu ,  Jabłonki  i J o r d a ­
nowa.  Madziarowie zaś pod dow ód z twe m Dembińskiego i Górgeja s tarają  
rozszerzyć powstani e w Mor awi i ,  Sz łą sku  aus t ryack i in , a szczególniej 
w Galicyi .  Spodziewać  się t r zeba ,  że teat r  wojny  przenies ionym zostanie 
Jo Galicyi.  Feldmarszałek Welden zgromadzi ł  sw o ją  armią około P re s z -  
burga.  Wszys tk i e  potyczki  są pod j azdami , rekonesansami ,  gdyż  Madzia­
rowie na całej linii zaledwie tu mają  3 0 , 0 0 0  wo jska,  i tylko s tarają się 
wst r zymać wszelkie poruszenia  ku W ę g r o m  pó łn ocn ym ,  a n a w e t ,  że tak 
powiemy p rzykuć  Weldena  do teraźniejszego s t anowi ska ,  choćby i Gó rge j  
został pobi t y na północy przez Rossyau.  Sko ro  aust ryackie  wojsko uderza 
na całą linią natenczas Madzi arowie  cofają się do fortecy Ko inorn ,  a na­
tychmias t  znów uderzaj ą na Weldena ,  skoro chce ruszać przeciw Górgejowi .

W  Pre szbu rgu  cicho i w okolicy nieslychać j u ż  huku  armat .  W c ią ż  
odchodzą posiłki kawaleri i  na wys pę  Schiitt ,  Za  Szerdahely s toją  g łówne  
siły Madziarskie.

Rossyjski  jener a ł  Sass  w pie rwszych  dwóch  dniach swej  obecności  
w obozie w Spy tkowicach  kazał schwy tać  czterech pode j r zanych  o pa t r i o ­
tyzm Awida ,  Wi lkoszewsk i ego ,  byłego deputowanego z Ż y w c a  Wojc i ec ha  
Hiceka i organis tę Jana Zembrzyckiego z S iedryna i odwieść do kreisamtu 
w Wadowicach.

Z  okolic niższego Dunaju  dowiadu jemy s i ę ,  że Te me sw ar  i Panksowę ,  
a więc cały Banat  zajęli Madziarowie.

W  Somogy,  komitacie zalawskim pospol i te ruszenie  liczące 2 5 , 0 0 0  
ludzi zebrało się,, w którem połowa opa t rzoną jes t  w broń palną.  Załogi  
z Marczaly,  K a po sw ar ,  Lad i Szeget  cofnęły się poza Drawę.  Odezwa  
do pospol i tego ruszenia  wydana zakazuje zarazem pod karą  śmierc i .  1 )  
podkładania ogn ia ,  r ab u nk u ;  2 )  zabijania zb rodni ar zy  pol i tycznych bez 
wa runku  i 3 )  słuchania u rzędników aust ryackich.

W i a d o m o ś ć  o zdobyciu  B u d y  przez Madzi arów coraz więcej się po*
twierdząc  zdaje.

Z  po łudn iowych Węg ie r  najsmutniej sze dla A us t r ya k ów  dochodzą w ia ­
domości.  W czo ra  nadeszła wiadomość do W ie dn i a  przez  Zag rzeb ,  że M a ­
d z i a r o w i e  z a j ę l i  K a r ł o w i c e ,  s t o l i c ę  p a t r i a r c h y .  Bem po p o d ­
biciu orężem Siedmiogrodu i Banatu u rodza jnego ,  inassami działa w po łu ­
dn iowych  Węgrzech.

R a c i b ó r z ,  1 8 .  Maja.  — W ed łu g  nadeszłej  w tej chwili  wiadomości  
z Galicyi ,  Dembiński  ude rzy ł  na Rossian w Jo rd a no wi e  w nocy z 1 3 .  na 
14 .  Maja,  pobił ich i zabrał  im 2 0  armat  z całym zaprzęgiem. 2 0 u 0  Ros-  
syan  częścią poległo,  częścią z abranych zostało do niewoli .  — W e d ł u g  obie­
gającej  innej pogłoski ,  mieli Rossyani e p rzy  wąwoz i e  zw an ym  wieża 
czersvona w Siedmiogrodzie stracić 8 0 0 0  żo łni erza ,  pon ieważ  starali  się 
przez ten w ą w ó z  przedrzeć do Siedmiogrodu.

G r a  d e c ,  17 .  Maja.  — Gazeta Gradecka  podaje za pew ną  w iadomość:  
M a j o r  Dondor f  wykon aws zy  w nocy z 4 .  na 5 .  b .  i i i . pochód z kolumną  
swo ją  z K ó r m e n d , naszedł niespodzianie na miasto Szala Eger szeg ,  kazał 
zatknięte tam chorągwie Kossutowski e pozde jmować ,  a natomias t  wywies ić  
cesarskie.  Sp ow o do w a ł  magist rat  do złożenia dla r annych  aus t ryackich żo ł ­
nierzy 5 0 0  złr.  m. k. ,  i pode jmowania  swej  ko lumny składającej się z pie­
choty ,  j azdy i a r t y l e ry i ,  ogółem z 8 7 0  l udzi ,  do czego p r zy ł ączy ły  się 3 
k o m p a n i e  banatskie z 6 0 0  ludzi z Kanizy p r zybywa jące .

W  Orawskiem żupańs tw ie  wyda ł  Gorgej  w imieniu Ludwika  Kossutha  
*>mi łowanego naczelnika ojczyzny® rozporządzenie  następne*.

1) dostawienia lnu bezzwłocznie z ebranych r e k r u t ó w ,  *2) przesłania do 
kassy wojennej  wszystkiej  iścizuy z u r zędów solnych i z komor  c ło w y ch ;  
3 )  p rzy jmowania  węgierskich bankno tów  i assygnatów g roszowych  we 
wszystkich kassach według  ich całkowitej  war tośc i ,  i 4 )  wezwania  ochot­
ników Hurbana  pod zagrożeniem kary  gardłowej  do po w ro tu  do 7- Maja.  
Za p rzyt r zymanie  każdego z nich wraz  z b ron i ą ,  wyznaczona  j es t  nag roda 

3  złr.  i i i . k.
Wice jespan powyższego  ż u p a ń s t w a wezwa ł  zatem poborcę  celnego 

w Podwi lku cy rku łu  Wadowicki ego  do przesyłania  wszelkiej  cłowej  iścizny 
do Tu roczy ,  w skutek czego przeniesiono pomniony c łowy  u rząd  do Szp i t -  
kowie.  P r zewóz  wszelkich żywnośc i  i innych p łodów do O r a w y ,  tudzież 
dost awę soli z J o r d a n o w a  pows t r zymano  od s t rony  galicyjskiej  dopo tąd ,  
póki r ządy  rokoszan tamże t rwać  będą.  Z re sz t ą  za jmowa ły  c. król .  wojska  
w  żupańs twie  T ręczyńsk i em na dniu 2.  Maja swo je  s tanowiska po za Cza- 
czę aż do Silein.

Dnia 2 8 .  Kwietnia wkroczyło do U sz ok a ,  pogranicznej  wsi węgierskiej ,  
4 0 0  p ow s t a ńcó w ,  k tór zy  w nocy chcieli napaść na kameralną wieś J a w o ­
ró w  i na p ry w a tn ą  wioskę  S ianki ;  atoli pospol i te ruszenie wymien ionych
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gmin pogranicznych z dozorcami od s traży  finansowej na czele natar ło  na 
po w stańców  i zmusiło ich do c o f n i ę ć  się Nadzorca finansowy pan 1 e r -  
l e c k i  uży ł p rzy  tej sposobności tego w ybiegu ze k om enderow ał po n.e- 
m iecku ,  jak gdy by  prow adził  oddział w ojska do boju. l a k z e  , pod W o ło -  
satem w obw odzie  S a n o c k i m  próbowali p ow stańcy  p rzekroczyć gran  .cę.

Z a  r z e b  5) Maj a- "" l>0PrzcdDio podaliśmy czytelnikom naszym  tylko 
p u n k u  p e ty c j i  do cesarza w y s to so w a n e j ;  dziś gdy adress cały przed nami 
1 ’ razem z odpow iedzią  nań cesarską ,  p rzy toczym y z pierwszego znamie­
nitsze miejsca, os tatn ią  zaś w zupełności p o d am y: „Najjaśniejszy  Panie!
W i e r n y  ch o rw ack o -s ło w iań sk i  naród szle nas do s tóp  w ysokiego twego 
t r o n u ,  aby ci Najjaśniejszy Fanie  poddauezy złożyć h o łd ,  a zarazem n ie­
zachw ianą wiekami s tw ierdzoną  wierność i p rzyw iązan ie  p rzez  usta nasze 
w yrazić .  Co ty lko  w naszej możności było , daliśmy zawsze z ochotą, 
i ciągle jesteśm y go tow i dać jeszcze i teraz dla dobra na jw yższe j dynas ty i  
i całą monarchii . J ed n o ść  wielkiej i silnej A us try i  je s t  i zostanie na­
dal naszem hasłem. Niespodziewane i wszelkie oczekiwanie przechodzące 
w ypadk i na jnow szych  czasów niezachwiały n a s ,  i na p rzyszłość  nic niejest 
w  stanie zachwiać nas w naszych uczuciach dla ciebie Najjaśniejszy F an ie ;  
a lbowiem podnosi nas to błogie p rzek o n an ie ,  źe słuszne żądania zechcesz 
łaskawie wysłuchać.. . .  (N a s t ę p u ją  wiadome już  puuk ta  p e ty c y i , treść prosb 
o po tw ierdzenie  u ch w ał  sejmu chorw ackiego z d. 5 .  Czerwca 1 8 4 8 ) .

Na to odpow iedzia ł  cesarz uastępującem i s ł o w y :  .C ieszy mig, iz 
p rzy jm o w ać  u stóp mego t ro n u  w ysłańców  chorw acko  
du -  narodu  któren  po w szystk ie  czasy ży w e  uczucie dla sw ej na ro do w o -  

i o jczvs tych  in s ty tu c j i  z n iezachwianą wiernością  i szlachetnem pośw ię-

mogg
sławońskiego naro-

sci
ceuiem„... sie dla dziedzicznego panującego mu dom u godzić umiał.

C zuję  głębokie zadow olnieuie  gdy przyznać  m ogę, w jak  w ysok im  sto­
pn iu  wasz 'naród  razem z w aszym  rycerskim  banem w n a jn ow szy ch  czasach 
do u trzym an ia  całości monarchii i zachowania  d ynas ty i  p rzyczynili  się. T o  
uznanie  niechaj wam będzie ręk o jm ią ,  że i dla mego serca jest to konieczną 
p o tr z e b ą ,  aby przez zgromadzenie k ra jow e w y p ra c o w a n e ,  a mnie tu p rzed ­
łożone życzenia tego wiernego n a ro d u ,  o ile się zgadzają z in teresem całej 
m onarch ii ,  i jak  ty lko  teraźniejsze tak tru dn e  pozw o lą  okoliczności,  w ż y ­

cie w prow adzić .
„Przesy łam  w aszym rodakom moje pozdrow ien ie  i życzliwości zapew nie­

nie. M am  to p rzekonan ie ,  źe wasz  naród i na przyszłość  w iernym  i p r z y ­
w iązan ym  mi zostanie. Żivio verni naród h o rv a tsko -s łav on sk i!«

Z e  S z r e m s k a  2- Maja. -  W  głębi Banatu  s to ją  sp ra w y  serbskie b a r ­
dzo n iepom yśln ie :  T e m eszw ar  ju ż  zupełnie  osaczony madziarskim wojskiem 
a z S iedmiogrodzia  zdaje się nadciągnąć burza przed k tó rą  mieszkańcy do 
S erbska  i dalej u ch o d z ą ,  a tak los w ychodźców  z backiej Ż yczy  dzielą. 
Z resz tą  w yznać  trzeba że nie tyle niebezpieczeństwo rzeczyw is te  jest p rzy -  

• ile brak zupe łny  zaufania mieszkańców w zdolności stra-czyną tej emigracyi r       u .....
tegiczne jen. T e o d o r o w i c z a  i jego  szela sztabu p. H erdy .

G a 1 i c y a.
L w ó w ,  1 4 .  Maja. -  Dzisiaj o godz. l i  z po łudnia  w kroczy ł  do mia­

sta pułk  huzarów  rossyjskich  noszący nazw isko J e g o  ces. Mości W .  Księcia 
Następcy tron u .  Składa się z 6  w yższych  i 4 4  n iższych oficerów, tudzież 
7  u rzędn ików  w ojskow ych .  Liczba w szystk ich  żołnierzy  w ynosi 1 3 2 6 .

W e d łu g  o trzym anego w tym  względzie w iarogodnego  doniesienia od ­
będzie się dalszy pochód wojsk  rossyjskich przez L w ó w ,  w y ją w sz y  dzień 
1 5 . ,  od 16 .  do 1 9 .  Maja w następu jącym  p o rz ą d k u :

Dnia 1 6 .  Maja 1 pu łk  u łanów  Olviopolskich liczący 5  w yższych  a 3 9  
niższych oficerów i 6  u rzędn ików  w o js k o w y c h ;  razem 1 3 2 2  lud z i ;  tudzież 
7  ba terya  k o n n a ;  2  pułk h u za ró w  Arcyksięcia F e rd yn and a  d’E s t e , sk łada­
ją c y  się z 5  w y ż sz y c h ,  4 4  niższych oficerów, 5  urzędników  w o jsk o w y ch ,  
razem  1 2 5 3  lu d z i ,  tudzież 8m a baterya  konna

Dnia 1 7 .  Maja w kroczy  pułk  piechoty A zo łł ,  sk ładający się z J  w y z-  
szych i 6 0  niższych oficerów , 6  u rzędników  w o jsk o w y ch  i 3 7 8 6  łudzi 
z czw artą  ba te ry ą  dział. T ego  samego dnia przybędzie  pułk  kozaków  D u ń ­
skich nr .  5 1 ,  liczący 2  w y ższy ch  i 1 7  niższych oficerów razem 8 2 6  ludzi.

Dnia 1 8 . Maja pułk p iechoty z nad Dniepra w liczbie 8 w yższych  i 
5 8  n iższych oficerów, 6  u rzędników  w o jsk o w y c h ;  razem 3 6 6 9  ludzi z 6 tą  
lekką  ba te ryą .  C zw ar ty  batalion sapeurów  liczący 2  w yższych  i 21  niż­
szych oficerów , 2  u rzędników  w o jsk o w y ch  i 1 1 3 6  ludz i ,  i 4 ty  batalion 
ty ra il le rów  w liczbie 2  w yższych  i 1 6  niższych oficerów, jednego urzędnika 

w ojskow ego  i 6 6 7  ludzi.
Dnia l 9 .  M aja- łJulk strzelców Ukraińskich w liczbie 3 9 2 4  ludzi z j e -  

d ny m  je n e ra łe m , 7  w yższym i i 5 7  niższymi oficerami, tudzież 6  u rzędn i­
kami w ojskow ym i.  F u lk  strzelców Ostrogskich liczący 1 0  w yższych  i 6 3  
niższych oficerów , 4  u rzędnikó w w o js k o w y c h , razem 3 6 9 4  ludzi. Dwie 
lekkie baterye  nr.  7 i » r - 8 ,  tudzież ruchom y park a r ty le ry i  rezerw ow ego ,  
sk ładający się z jednego w yższego i 5  niższych oficerów, razem 3 4 9  luozi.

W i o c h y .
T u r y n ,  dn. 6 . Maja. -  F rzy taczam y tu  dosłownie m ow ę R a m o ry n y ,  

k tó r ą  miał przed sądem w ojennym  w swej o b ron ie :  .F a n ó w ie ,  kiedy strzała 
przeznaczenia jes t w b ieg u ,  ju ż  jej żadna siła rozum u z drogi nie zwróci.
P o w ie d z ia n o ,  źe poszedłem do A r o n y ,  aby się ocalić, ależ na to po -
trzebab y  abym  tain znał kogo, by ł  z nim w stosunkach, a tego nie mógłem,

bo w kraju  tyra n igdy  nie byłem . U da łem  się do A rony ,  bo sądziłem, że 
sam król tam przybędzie .  Co się tyczy  mego s tan o w isk a ,  zaręczyć mogę, 
iż mam to przeświadczenie, że w ró w n y c h  okolicznościach, w o b e c  ró w nych  
w y d arzeń ,  jeszcze raz bym  tak samo sobie p o s tą p i ł ,  bo uczyniłem tylko co 
mi zdrow y rozum nakazyw ał.  A u s try acy  byli w pochodzie do serca mej 
ojczyzny Alessandryi. — F od  względem m ych s tosunków  do w odza naczel­
nego ,  p o w iem , że byliśmy razem w P o lsc e ,  że w je d n y m  dn iu  zostaliśmy 
obadwaj m ianowani jeuera ł-porucznikam i i w  je d n y m  dniu  obadw aj objęli­
śmy dow ód z tw o  korpusu . — Jeucra ł  C hrzanow ski s ą d z i ,  że mu pozazdro ­
ściłem naczelnictwa nad armią piemootejską. P o d  ty m  względem muszę 
powiedzieć, że uczucie miłości o jczyzny p rzy t łum iło  we mnie wszelkie inne 
uczucia. — G d y b y  armia stała była w linii,  gd yb y  w y d ano  rozkaz  zajęcia 
takiego a takiego s ta no w isk a ,  a ja  rozkazu tego nie w y p e łn i ł ,  o! w tenczas 
b y łbym  w in n y m ;  ale kiedy d y w iz j e  nie s to ją  na jednej lin ii ,  w tenczas je­
nerałowie niemi dow odzący  są, że tak powiem, kapralami w łasnych żołnie­
rzy  i pow inni sami umieć radzić sobie w danych  okolicznościach, a nie 
mogą czekać na rozkazy  naczelnego wodza. Z re sz tą ,  p ano w ie ,  jes tem 
w waszein r ę k u , rozporządzajc ie  myin losem.* — W y r o k  sądu wojennego 
brzmi dos ło w n ie :  — . W y r o k  sądu w o jenn ego ,  zw ołanego  na rozkaz na­
czelnika wojsk w dniu 3 .  Maja 1 8 4 9 .  w T u r y n ie  aby  sądzić R am orinę 
H ieronim a, syna  J a n a ,  mającego lat 5 7  j e n e r a ł - p o ru c z n ik a ,  byłego do- 
wódzcę 5 tej d y w izy i  a rm ii ;  — osadzonego w cytadeli w T u ry n ie  i oska­
rżonego o zbrodn ią  p rzew idzianą  a r tyk u łem  2 6 9 .  Nr. 2 .  kodeksu karnego 
w o jsk o w eg o ,  t. j . ,  że um yślnie  nie kazał zająć 2 0 .  Marca dy w izy i  pod  
sw em  d ow ództw em  zo s ta jące j ,  mocnej pozycyi nad la Cava, tak jak o  by ło  
mu zlecoiiein piśmiennie p rzez naczelnego wodza rozkazem da tow any m  16- 
Marca w A le ssan d ry i ,  że owszem przeciwnie t rzym ał się z w iększą częścią 
swej dyw izy i  na p ra w y m  brzegu rzeczonej rzek i ,  co u ła tw iło  n ieprzyjac ie­
lowi wnijście od s t ro n y  P av ii ,  i dozwoliło  mu szkodzić dotkliwie armii 
piemoutskiej i że p rzez to zn iw eczył szczęśliwy skutek  óperacyi mili tarnych 
naczelnego w o dza ;  — p rz y z w a w s z y  Boga na pomoc — w y słu ch aw szy  r a ­
portu  z ak tów  in s t ru k cy jn y c h ,  ułożonego przez kawalera S a n t i ,  w ice 
audytora  jenera lnego w o jn y  w g łów nej kw aterze  a rm ii ,  odpow iedzi o ska ­
rżonego, w niosków  ins tygatora  i o b rony  rzeczn ika; w  moc a r ty k u łó w  2 5 9 ,  
2 (j5 , 1 5 2  i 1 5 1  kodeksu karnego w ojskow ego , s tauo w i i sąd z i ,  iż rze­
czony Hieronim R am orino  winien jest zbrodni ,  i skazuje  go na karę  śmierci 
po  poprzedniej degradacyi. — W  imieniu rady  w ojennej,  sekre tarz  Canonico. 
Cliivasso, 4 .  Maja 1 8 4 9 .  Naczelny w ódz  armii k rólewskie j Chrzanowski.*

W ł o c h y .
D oniesienia drogą zw y cza jn ą  z R zym u  (6 . Maja) nadesłane , p o tw ie r ­

dza ją  zw ycięs tw o  Garibaldego odniesione nad oddziałem w ojska neapolitan— 
skiego. B itwę tę stoczono pod M ar ino ,  dw ie mile od R zym u w k ie ru n k u  
A lb a u o , k tóra  zakończyła  się zuuełnem zniszczeniem N eapolitańczyków . 
Legia Garibaldego zabrała do niewoli 5 0 0  nieprzyjaciela.

Komissya ba ry kad ow a  w Rzymie (C ernusch i,  Cattaben i,  Calderi) w y ­
dała odezwę n as tęp u jącą :  .R zym ian ie !  Król burzyciel z Neapolu  w y sy ła
pod płaszczykiem obłudy  religijnej tysiące sw oje  katów  przeciw R zym ow i.  
Celem tej k rw i chciwej tluszy  (b e r i to r i  di sangue) nie jes t  w a lk a , ale łu p ie -  
s tw o ;  popędem ich nie uczucie h o n o r u ,  ale wściekłość h y e n y ; w o jna  ich 
nie nacechowana odw agą  żołnierza, ale chciwością m o rdó w  wilka zgłodniałego. 
W  siad za nimi postępuje  rozpacz i nędza. — Rzym ianie! z dziczą tą  obli­
czyć nam się należy, miara spełn iona! D ale j ,  do broni!  Niechaj kobiety , 
dzieci i s tarcy w dom u pozostaną, męszczyzni za oręż uchw ycić  mają. N ie- 
liczmy przyjació ł ży jących  , t ru p y  ich zaś policzem i hekatom by te nieczyste 
poświęcili! duchow i za tracen ia ,  k tóry  nędzników  tych tutaj s p r o w a d z i ł .—
  Szczęśliw y, kto sw ego zabije! (Beato chi occidi ił suo!) — Imie rzym *
skie wsławiło  się dnia 3 0 -  Kwietn ia  w oczach W ło c h  ca ły ch ,  napełni te raz  
św ia t  cały blaskiem swoim . R zym ian ie ,  s łuchajcie jedy neg o  godła  teg o :  
Bijcie, rańcie ,  zabija jcie!«

W e d łu g  korrespondencyi jednej z R zym u z dnia 6 . podobno  pom iędzy  
dep u to w an y m i okazyw ała  się skłonność do porozum ienia  się z Francuzam i 
i na wniosek t ry u m w ira  Armellini w ysłano  parlam entarza do układania  się 
z Oudinotem. Ale kiedy krok ten uczyniono, niewiedziano jeszcze w R z y ­
mie o skutkach potyczki z N eapolitańczykam i, i być może, źe teraz nastąpi 
modyfikacya n iek tó rych  w a ru n k ó w  podanych przez Armelliniego. Oprócz 
tego rzecz tę jeszcze bardziej miesza -papież, k tó ry  op ierając  się na A u s try i  
i H iszpanii u po rczyw ie  odrzuca wszelkie koncessye, jakich F rancya odniego 
dla W ło ch ó w  żąda. Ostatnia depesza jenera ła  Oudinota  z Paolo dnia 8 . 
m. b. niedonosi nic now ego, ty lko, że posiłki oczekiwane nadeszły, i w o jna  
zaczepna rozpocznie  się przeciw R zym o w i.  T y lk o  jeden dzieunik  parysk i 
powiada, iż rząd o trzym ał depeszę telegraficzną dnia 1 5 .  t. m., k tó ra  donosi 
o pow tórnem  starciu się F rancuzów  z R zym ianam i,  i podstąp ien iu  pod 
R zym . — Z L iw orno  dow iadu jem y się, źe A u s try acy  dnia 8 . t. m. stali po d  
bramami miasta tego, i pozostawili mieszkańcom 4 8  godzin  do nam ysłu  n ad  
kapitulacyą. Lecz po w stań cy  postanowili bron ić  się do ostatniego, i n ie -  
chcieli słuchać rady  przez konsu lów  zagranicznych im podawanej.  W s k u ­
tek tego rada m unicypalna podała się do dym issyi i bez rząd u  miasto zo­
stawiła. Jen e ra ł  d’A spre  w ydał odezw ę do wojska toskańsk iego ,  w  której 
w z y w a  je  do łączenia się z arm ią  cesarską. Lecz jak  się zdaje p ro k lam a c ja
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ta nieprzyniosla żadnych owoc ów  i kilkanaście j u ż  oddziałów w skutek ich 
opo ru  rozzbrojono i r ozpuszono.  — Z Medyolanu p is zą ,  źe wieśniacy loin- 
bardzcy p rawie  powszechnie  opierają się naborowi  wo jskowemu  przez Ru- 
detzkiego nakazanemu ,  i że j u ż  kilka zaburzeń ztąd wynikło .  VV Varese 
zabili n awe t  chłopi  dziekana i dwóch innych księży za to,  iż na kazaniach 
lud  do pos łuszeńs twa  rządowi  aus t ryacki emu nakłamali .  — W  T ur yn i e  
u tw o r z y ł  się gabinet  na dobre pod p r ezydeneyą  Azeglio.  — P o d łu g  pe­
wnego  dziennika francuskiego miał nunciusz papieski  w Paryżu  wręczyć 
minis t rowi  de Lhuys  notę kardynał a Antonel l ego,  w której  tenże przeciw 
wielu czynom jenerała Oudinota  prot es tacyą  zakłada.  — Allgemeine Zei tung 
p ow ia da ,  że wojska aust ryackie  i toskańskie  zajęły I . iworno po krótkim 
oporze  dnia 10 .  ni. b. — Dnia 8.  rozpoczęto bombardowanie Bolonii.

S z w a j c a r y a .
L u g a n o ,  d. 9 .  Maja .  — W  Como zatrzymała władza wo jskowa pięciu 

Szwa j ca ró w  powraca j ących  z s łużby papiezkiej i mimo ich o po ru ,  odeb ra­
wszy  im paszpor ty  i mundury ,  zmusiła icłi do złożenia przys ięgi  na chorą­
giew Radetzki ego;  potem dano im wkupne  i pozwo lono bez dozoru  chodzie.  
J ede n  z n ich ,  nazwiskiem B enz ,  szczęśliwie umkną ł  do Lugano i doniósł
0 tein kotnissarzowi federacyjnemu Sidler.

F  r a n c  y  a.
P a r y ż  1 6 .  Maja.  — W  ostatniej  depeszy jenerała Oudinota  do mini­

s t ra  w o jn y  z d. 8- M a j a ,  czy t amy między innetni:  apoli tyczne położenie
jes t  bezwątpi enia  bardzo zawik łane ,  ale przewidzieć jednak mo żn a ,  że 
chwila  jes t  niedaleka,  gdzie stolica Rzym i rząd będą prosić F rancy  i o sąd 
po lu bow ny . « ( ? ! )  —• Pan Lesseps ,  k tóry wiezie dla Oudinota  nowe  ins t ruk-  
cye ,  nie bardzo pospi esza ,  i dopiero 11 .  Maja p r zy by ł  do T u l o n u ,  z kąd 
nazaju t rz  puści ł  się do Rzymu .

W e d łu g  ko rr espondency i  z Civitavecchii z d. 8.  Maja,  k tór ą  zamieścił 
N a t i o n a l ,  odbyła  się w g łównej  kwaterze  Oudinota  w  Pało narada na 
dn iu  7- Maja ,  na k tór ą  p rzyby l i  pos łowie f rancuski ,  angielski i pruski  
z Gaety na okrętach pa row ych  *Narval.. i »Bulldog.« Wy padk i em tej na­
r ady  miało było pos t anowieni e ,  aby wojsko francuskie w połączeniu z nea- 
pol i tanskiem ude rzy ło  na R zy m .  Zdaje s ię,  że Oud inot  na dniu 10 .  b. m. 
zamierzał  łącznie z Neapol i tańczykami uderzyć  na Rz ym i wkrótce  donieść 
r z ą do wi  swemu  o szczęśliwem zdobyciu tćj stolicy świata.

Lacrosse ,  minis ter  robót  publ icznych kont r asygnuje  za Fauchera  , k t óry 
sko m promi towany  ostatnićm p rzegłosowaniem zgromadzenia  narodowego,  
podał  się do dymissyi .  Faucher  jeszcze cxpediuj e w  biurze ministers twa 
sp r a w  w e w nę t r z n yc h ,  ale n i ebywa  j u ż  na obradach ga bi ne tu .  Napoleon 
of iarował  opróżnione  po nim miejsce Remu sa to wi ,  ale ten o świadczy ł ,  że
1 tak za czternaście d n i ,  no w e  minis ters two s tanąć musi  u steru rządu.  
Ostatnia narada w E lysee ,  która wczora wieczorem się o db y ł a ,  odznaczała 
się burzl iwością .  Fa uch e r  zarzucał  swo im dawn ie j szym tow ar zy sz om ,  że 
go bez miłosierdzia opuścili .  Fa l loux  j ego przyjaciel  i p r ezydent  Bonapar te  
broni l i  go j ak  mogli i mówi l i ,  że bezwładny  l iberalizm z roku  1 8 3 0  u p a ­
dnie pod ciosem r e w o lu cy i ,  jeżeli ta nierozwinie  większej  energii.

Estafet te powiada ,  że lewa st rona post anowi ła  podać oskarzeuie p r ze ­
ciw F a u c h e r o w i ,  względem p rz ek ups tw a ,  jakiego dopuści)  się w swoje j  de­
peszy telegraficznej.  W  jednem biurze zgromadzenia  na rodowego  leży pro 
j ek t  podobny ,  podpis any przez 1 5 0  cz łonków zgromadzenia  i w zy w a  pod 
t ym  względem do udz ia łu ,  jak na st ępu je :  zważ yws zy ,  że ogólne g ło s o ­
wan ie  n iepowinno się odbyw ać  ani przez p r ze kup s t wo ,  ani przez p r zymus 
mora lny  sumien ia ;  zw aży ws zy ,  źe wy b or y  odbywać  się muszą  niepodległe 
a t ymczasem depesza minis tra sp r aw  wewnę t r znych  uważaną  być musi jako 
p r zeku pu j ąca ,  a więc przyszła  izba byłaby p rzymuszoną  uznać za nieważne 
w y b o r y  w tyeh de pa r t amen tach , gdzie ta depesza ministra ogłoszoną została,  
oświadcza zgromadzenie na r od ow e ,  że w y b o r y  z 13 .  Maja pow inn y  być 
odn ow ion e ,  skoro w przeciągu doi ośmiu przeciw nim zażalenia nadcslanemi 
zos t aną  z depar t amentów.

D e m o c r a t i c  p a c i f i q u e  oskarża dziś jenerała Changarnicra  , że w y -  
kracza p rzeciw bezpieczeństwu własności  narodowej .  Opowiada bowiem,  
że jenerał  od ki lku dni rozkazał  tak wielką massę prochu i o łowiu s p r o w a ­
dzić do tui ler iów,  że niemożna pod żadnym warunki em ręczyć za bezpie­
czeństwo własności  g run t owe j  i s ka rbów na rodowych .

wa.
r e -

W  dniu 1.  Czerwca o twa r t ą  zostanie tu wielka w ys t aw a  przemysło 
Mów ią ,  ze wielu f abrykantów obawiając się wkrótce w ybuchu  nowej  
wo lucy i ,  nie chce przys łać  swych  w y ro b ó w  na wys tawę.

Giober t i  poseł  sardyński  wczora wyjechał  do T u r y n u .  Ojciec Ventura ,  
k tó ry  w dniu napaści  F r ancuzów na Rzym rozmawia ł  z Oudino tem,  j ako  
pośrednik , p r zyb y ł  tu dzisiaj.  Jene r a ł  Chrzanowski  znajduje się tu  i p r a ­
cuje teraz nad opisaniem w yp ad kó w  w Piemoncie.

Nunciusz  papieski podał  dziś notę kardynała  Antonel lego,  w której  użala 
się na wydalenie  przez Oudinota  prolegata Valent iniego z Civi tavecchi i ,  t u ­
dzież przeciw innym jego czynnościom,  k tóre  się sprzeciwia układowiaj ą  z a ­
wa r t emu w Gaecie.

Węg ie r sk i  pełnomocnik hr.  1 ełcki zdaje się wierzyć  oświadczeniom mi­
nistra sp r a w  zagranicznych wyrzeczonym w zgromadzeniu narodowem , 
które  atoli tylko w s łowach i na papierze pozost aną ,  a przeciw r zeczywi ­
stej  int erwencyi  rossyjskiej  w sp r awach  węgierskich żadnego skutku nieod-  
niosą.  Dotąd przynajmniej  minis ters twa francuskie tyle tylko osięgnąć p r a ­
gnę ły  u d w o r ó w  zagran icznych,  co minis ters twa dawniejsze Ludwika  F i ­
l i pa ,  to jes t  przyj aźni  z niemi z poświęceniem wolności  ludów do niej się 
dobi jających.

W ed łu g  D r o i t  rzuei ł  się na prezydent a rzcczypospo li te j , kiedy jechał  
konno przed kilku dniami niedaleko J u r e s n e s ,  człowiek pewien nazwiskiem 
Bourreau  z Passy.  Uciekł wprawdz i e  do b o r u ,  ale go tam znaleziono.  
Później  pokazało się,  źe tenże sprzedał  handlarzowi  Bacherot  mieszkającemu 
na bulewarach karabin.  Pol icya przet rząsnęła  u ostatniego pomieszkanie 
i znalazła w niem ‘2 0 0  fl int ,  4 0 0  pałaszy i małe a rmaty ukryt e.  Zabrano 
b r o ń ,  a Baeherota uwięziono.

Obawiano się przeszłej  nocy napaści  na bank.  W sz y s cy  urzędni cy 
bank owi pilnowal i  przez całą noc b an ku ,  aby w razie po t r zeby  p r z yb yć  
w  pomoc st raży tam ustawionej .

Zgromadzenie  narodowe.  Posiedzenie d. 1 4 .  Maja. Reprezent an t  M i l ­
iard zabiera g łos :  W c z o r a j  po po łudniu niemałom się zdz iwi ł ,  wyczytu j ąc  
w minis teryalnym dzienniku mojego depar t amentu zamieszczoną telegrafi­
czną depeszę z 1 ‘2. Maja :  »Minister sp r aw  wewę t r zny ch  do prefektów.  Po  
bardzo żwawe j  dyskus sy i  względem sp raw  włoski ch ,  odrzuci ło zgromadze­
nie narodowe wniosek Fa v ra ,  że minis ters two nie posiada zaufania.  Od­
rzucenie to wn iosku  ustali pokój  publ iczny.  Agi ta torowie  czvchali  na to 
w o t u m ,  n i eprzyjazne  min i s t e r swu ,  aby  pospieszyć na ba rykady  i ponowić  
dni cze rwcowe.  Pa ryż  jes t  spokojny.  Pomiędzy  reprezentant ami  głoso­
wali  ci ( nazwiska )  za ,  owi  przeciw wn ioskowi  F rwra .«  Minister  przeto 
dopuści ł  się niesłychanego w p ł y w u  na w y b o ry  i wnoszę  o nas t ępu jący  up o -  
w od o w an y  dzienny po rządek:  zgromadzenie  na rodowe  ganiąc depeszę tele­
graf iczną,  k tó r ą  przesłał  na dniu 12 .  Maja minis ter  sp r aw  wewnę t r zn ych  
do prefektów,  przechodzi  do p rządku  dziennego.  Naganę tę minis ters twa 
p r zyj ę to  glosami 5 1 9  przeciw 5.

Moni tor  tak ogłosił  tę uchw a lę :  F rancuzka  rzplta.  W o ln o ś ć ,  równość ,  
b ra t ers two.  W  imieniu ludu  francuzkiego.  Zgromadzenie  narodowe  uc hw a­
liło, co nas t ępu je :  » zgromadzenie na rodowe  ganiąc depeszę telegraficzną, 
k tór ą  przys ła ł  na dniu 12 .  Maja sp r aw  wewnę t r znych  do pref ektów,  p r ze ­
chodzi do porządku dziennego.* Ta k  uchwa lono  na publicznem posiedzeniu 
w Paryża  dnia 14 .  Maja 1 8 4 9 .  (Nas t ępują  podpisy prezesa i sekre tarzy 
zgromadzenia narodowego.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 11 .  Maja.  — Wiadomość  nadesłana tutaj  przedwczora j  

przez Marsyl ią o klęsce zadanej  j ener a łowi  francuzkiemu Oud inot  przez re­
publ i kanów rzymskich rząd nasz w zadumienie wprawi ł a  i s powodowa ła  go 
do powiększenia  jeszcze o 4 0 0 0  armii przeznaczonej  do int erwencyi  w  pań­
s twie r zymsk i em,  tak iż ta składać się teraz będzie z 8 0 0 0  ż o ł n i e r z y , __
W y d a n e  przez minis ters two wo jny  Archivo Mili tar po wiada ,  źe celem po ­
si łków wys ł anych  do korpusu hiszpańskiego do Rzymu  jes t  zasłonić papieża 
przeciw domaganiom się j akimkolwiek francuzkićj  arrni int erwencyjnej .  _
Z Barcelony piszą do dziennika Clamor co na s t ępuj e :  » W  skutek okólnika 
przez Cabrerę podpisanego,  w k tórym z rozkazu swego króla wszys tkim 
naczelnikom rozkazuje,  aby się do F rancy  i cofnęl i ,  a żołnierzom zezwala,  aby  
z amnes tyi  korzystali ,  niewielkie  i nieliczne j u ż  teraz są oddziały w Katalonii.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ę d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w Pi l e .

D o  po zo s t a ł o śc i  ś. p. E r n e s t a  W i l h e l m a  
K r i i g e r  n a l e ż ąc a ,  p o d  Us zcz em  p o ł o ż o n a  p o ­
s i ad ło ść  M a  l i n c h e n ,  s ąd o w n ie  o s z a c o w a n a  na 
10 ,682  Ta l .  21 sgr. 8  fen. wed l e  taxv.  mogące j  
b y ć  p r ze j r za n e j  w ra z  z w y k a z e m  hy 'po tecznvin  
w  R eg i s f r a lu r z e ,  ma  b y ć  d n i a  26.  W r z e ś n i a  
1819 . p r z e d  p o ł u d n i e m  o godz in i e  11. w  miejscu 
po s i ed ze ń  z w y k ł y c h  s ą d o w y c h  ce lem podz i a łu  
spr zedana .

J a k k o l w i e k  s zc z up ł e m i  są na sze  z a s o b y  z p r z y ­
c z y n y  zm n i e j s zon ego  u dz i a łu  Pu b l i c znośc i  ku  
n a s z e m u  T o w a r z y s t w u ,  t o  w sz e l a k o  nie  s z c z ę ­
dz i l i śmy  z na c zn y ch  k o s z t ó w  na r e s t a u r a cy ą  t ak

b a r d z o  u s z k o d z o n y c h  a czę śc i ą  naw e t  zu pe lu i e  
zn i s zc z on yc h  w ro k u  ze s z ł ym  z a k ł a d ó w  n a ­
s z y c h .  U p ra sz a m y  p rze to  Pub l i c zność  usilnie,  
a b y  z a k ł a d y  te bardz i e j  niż d o t ą d  o ch ra n i a ł a ’ 
a l b o w ie m  p o w t ó r n a  r e s l a u r a cy a  t ychże  p r z e c h o ­
d z i ł a b y  na sze  s i ły ,  jeżeli z n a c z n a l i c z b a  n o w y c h  
c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  naszego  nie wz moż e .  
W z y w a m y  zas ku  t emu  nadmieni a j ąc ,  że  z ap i ­
s y w a n ia  się n a w e t  na najmn ie j sze  sk ł adk i  m ie­
s i ę czn e ,  j a k o t e ż  n n ra z o w e  skł adki  b ez  o b o w i ą ­
z k u  o p ł a t y  na p r zys z ło ść  u R a d z e y  mie j sk i ego  
Pana  Asse s so ra  lekar sk i ego  a p t ek a rza  D a e h n c  
p r z y j m o w a n e  będą .

N a k o n i e c  z w r a c a m y  uw ag ę  na  obw ie s zcz en i e  
po l i cy jn e  z dn i a  11. mies.  b ież . ,  w e d ł u g  k tó r e g o  
u szk o dz e n i e  n a s z y c h  z a k ł a d ó w  k a r a u e m  bę dz i e

l a l a r ó w ,  a l bo  też s t o so w n ą10 Sgr .  aż d o  2 
k a r ą  więzieuia .

P o z n a ń ,  dn i a  18. Kwie tn ia  1849.
D y r e k c y a  P o z n a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  

u p i ę k s z e n i a  mi asta.

Stan  Term om etru i B arom etru , oraz k ie ru n ek  wiatru  
tc P o z n a n i u .
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